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W obecności Pana Premjera Prgstora i Pana Ministra Skarbu Jana Piłsudskiego, została otwarta
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ROBA - RODA
G ’yby Paderewski przyjechał bys do Warszawy ... Nowy pastor

„Panie baronie 
’■' y p<’<Pî, —

rys. M. Piotrowski
„Entente c 1 a v i c or di al e”

-• lecz pod wply 
sana pastora".

Kiedy nowy pastor po raz 
pierwszy wygłasza? kazanie, by 
la cala gmina w komplecie. Od 
ostatniego biedaka, do samego

fakt źe jeden z żydów srulowic- 
kieh, Icek Szmul, żyje w związ­
ku cielesnym z pewną chrześci­
jańską dziewczyną. Poszli tedy 
uczeni talmudyści do Icka Szmu 
la i powiedzieli : „Icku Szmalu! 
Przestań to robić, gdyż Wieku­
isty zsyła u a nas za twój nieczy 
sty grzech tę okrutną karę“. —•’ 
Icek Szmul obiecał, ale wieczo­
rem nic wytrzymał i znów' zaży 
wal rozkoszy w alabastrowych 
ramionach pięknej gojki. Na­
zajutrz śmiertelność wzrosła 
”, dv ójuasób- Strach i przerażę

— Kai Pana Hra-
oii w- mz z.MteWł..

is i'!-;. Pica. Parvž).

pełnie me**-.'ukiv aua wi.idomo- 
ścia.

Przebaczam ci, Róża—mó­
wi zbolałym głosem — ale bła­
gam cię, powiedz mi. które?

— Zgadnij!... (t)
W OBRONIE MIENIA

Podczas pogromu w Kiszyuio- 
wie inotłoch rozbija i rabuje 
sklepy żydowskie. Pan Mojżesz 
Weinkipcr przemyka się prze­
rażony wzdłuż murów. Nagle 
spostrzega wśród bandy rabu­
jącej jakiś skier* swego znajo^ 
Miego Nuchiftj® Wteinsgesugta. 
Zbliża się doń, pociąga go za rę­
kaw i móyj z ob.irzeniťi-K

- pąm.- Sicmsgese..., co ja 
■•vidzç. co? Jak rzc-m mc wstyd, 
razem z temi Jiuhz.mam", z te- 
mi pogininszczykami!

Stefasgesugt rozgląda sie o-

zaprosił pan baron nowego pa­
stora na obiad. .Jednakże, już 
przy irzcciem daniu poczuł się 
pan na Hoiwlzach trochę niewy­
raźnie. Czegoś nm było brak. 
Kręcił się niespokojnie na krze­
śle, wkońcu wziął sie na odwagę 
i spytał: „Czy wielebny nie ma 
nic przeciwko malej szklanecz­
ce słabego Mozeia". „Nic a nic

■ odpowie pastor łaskawie — 
ja nawet się dziwiłem i rnysia­
łem, że pan baron tylko wodę 
pije“. „Tego ja nie robię. od­
parł szlachcic.

ein

W BOLSZEWJÎ
Nauciyckdka daje uczcnKom 

temat: ,.Co opowiada o sobie 
idicaT Mab. Katia rozpoczyna t 
Ćwiczenie w ren sposób: . ...______

..Kiedy ja byłam ulicą, z po- Ę' ’ .. ... ’
czątk‘4 byłam tak kamień. Ale st-oźnie dokoła i szip-zt 
teraz jestem .mź jak wszystkie — Tsss! Sza!... Tn mój
Inne...“ (0 -skico!... ítl

ba c-ilę — *•• erwaï no- 
■* v p.wms, — wej tví: .-dedy U 
ki ..katzc«ianHttcr’‘ juki ja dziś 
rano miałem, to też będziesz, 
jau y-. r-rz’-clwko miau a u mó-

iXJPôKi ZAPAS STARCZY...
Pani Szwcfdtiss test ciężko 

chora. Jej mm pesutnawia za­
sięgnąć rady cadyka, przycho­
dzi? więę do niego ^opowiada o 
swem zmartwiemu.

— Słuchaj synu — mówi u- 
•.czony mąż ~ dam ci pewną 
modlitwę, którą odmówisz trzy­
krotnie przy łóżku - żony. Pe­

pana barona na rioimtz. A zaś 
to, co wielebny mówił, aż chwy­
tało całą gromadę za serca, a 
pana barona najbardziej. Wiele 
bny bowiem mówił o walce z 
alkoholem. Mówił tak pięknie, 
tak porywająco, dawał takie 
wstrząsające, straszne przykła­
dy, że cała gmina, _pd ostatnie- 
go biedaJsardo^^ątpego,. pana ba- 
rona na Iloknitz. przysięgła już w;’“" 
migdy więcej kropli alkoholu d<: 
ust nie wziąć. A po kszar.-i

M ■: i ‘ I > m , '
Pani Róża Jungfermilch leży 

na łożu śmierci. Przy łożu ko­
nającej czuwa wierny małżo­
nek. Już. trzecią; ijpc trwa agonia.

W pewnym rromenae chora 
otwiera oczy i mówi cichym, 
drżącym głosem:

— Słuchaj, Ab ram, ja ci. mu-.
szę wyznać straszna tajemnicę...;. . „
Ja ciebie raz zdradziłam... Jed- może jc.i to napewno?....

..... - - . no z naszych ośmiorga dzieci Szwarcmss odchodzi zadów-o- 
nie padły na izraelitów. „On pe nie jest od ciebie... Czy możesz lony. następnego dnia jednak 
wuo znów u niej był!“ — szepta mi przebaczyć?... wraca, oświadczając, że modli­
li sobie rebowic .. I postanowili ‘
śledzić lubk-żiKgo kka Szurała. 
Przed domem grzesznej zalotni­
cy rozstawiono brodate czaty. .

Midi rację domyślni żydowie.
Późna nocą z domu jej wyszedł 
omdlewający od słodkich pie­
szczot Icek Szmul. Tłum rzucił 
się na rozpustnika i zaczął go 
niemiłosiernie okładać kijami.

Wtedy Icek Szmul.. podniósł
rękę do góry i zaczął krzyczeć:

—■ Niť bić! N:c irć’ Bo zaraz 
do niej wrócę i tak sobie wszcze 
jeden raz dogodzę, że całe mia­
sto zdechnie !

Paů ' Ahram jest złamany zu- twa nie odniosła ażdnegh skut- 
■■ ■•■■>■ • - . jeu. Rąbin daje mu nową mo­

dlitw e.
Nazajutrz znów zjawia się 

przed rabinem oznajmiając, żc 
żona czuje się jeszcze gorzej, 
niż 'poprzednio. Rabin daje mu 
tym razem dw!c modlitwy, ka­
żąc powtarzać każdą z nich sze­
ściokrotnie,

u* *•■ c dnia Szwarciuss 
zjHĄia się z«öw u rabina i żc 
smutkiem opowiada, źe żona u- 
marła tej nocy. Rabin potrząsa 
ze zdziwknT.n głowa i mówi;

■- laka szkoda! Jaka szkoda! 
Miałem ‘jaszcze dla niej takie 
dw;e piękne mcMłitwy... it)

s, w.
8. P(iśmk)

O Icku rozpustniku
W miasteczku Srulowice, za­

mieszkałem, jak sama nazwa 
wskazuje, przeważnie przez sta , 
rozakomiych, zaczęli nagle lu­
dzie umierać jak muchy. Rabin 
miejscowy zebrał tedy biegłych 
w piśmie, aby zastanowić się 
nad środkami zaradczcmi i zba­
dać, jaka jest przyczyna strasz­
liwego pomoru. Po długich de­
batach i rozważaniach czcigodni 
mędrcy doszli do przekonania, 
żc to kara boża. Za co? Za cóż- 
by innego, jak nie za notoryczny

NIESPEŁNIONE MARZENIE KAŁAMBURZYSTY
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Kochany Cyruliku!
Jestem lekarzem i niedawno 

wezwano mnie do licznej rodzi­
ny robotniczej, abym urzędowo 
skonstatował śmierć dziecka i 
wydał świadectwo. Po pewnym 
czasie wezwano mnie tam po 
raz drugi: znów tylko w celu 
stwierdzenia śmierci dziecka. 
Kiedy wychodziłem, ojciec ro­
dziny uścisnął mi rękę i rzekł 
jowialnie: „Pana doktora to już 
stale będziemy wzywać, bo my, 
jak do kogo mamy zaufanie, to 
już się tego człowieka trzy­
mamy“,

■fc
Historje o pijakach
Do knajpy wchodzi gość, po­

rządnie już zalany: siada, wy­
ciąga z kieszeni gazetę i zakła­
da ją sobie za kołnierz, jako 
serwetkę. Serwetkę zaś bierze 
ze stołu i zaczyna ją „czytać“. 
Długo wpatruje się w nią, wre­
szcie odkłada, mówiąc:

— Złodzieje! 20 groszy bio- 
rą, a czytać niema co.

★
U znajomych była służąca — 

straszna pijaczka. Zastali ją kie­
dyś w kuchni siedzącą przy 
stole: przed nią stała butelka z 
resztk-ą wódki na dnie; z maka­
ronu zaś, który miał być na o- 
biad, robiła... dżemper.

-#•
Osiemnastoletni syn naszego 

stróża — nałogowy pijak. W 
tych dniach widzę, że chłopak 
leży na podwórzu, w sztok ur­
żnięty.

— Widzisz, Czesiu, mówię, 
nie trzeba pić!

Chłopak podnosi głowę i uś­
miecha się błogo:

— Pić nie trzeba? Chodzić 
nie trzeba.

*
Z pewnego pijaństwa w mie­

szkaniu prywatnem wychodzi­
liśmy huczną, chwiejną, zatacza 
jącą się gromadą. Jeszcze w 
korytarzu wypiliśmy butelkę 
koniaku. Wreszcie wychodzimy 
do sieni. I słyszę głoś:

— Panowie, żarty się skoń­
czyły; zaczynają się schody.

NARKOZA
; Mieliśmy niedawno sensację 
w stolicy. Znany lekarz zgwał­
cił piękną panią A., którą przed­
tem poddał działaniu narkozy. 
Oczywiście skandal, awantura, 
oburzenie. Taki człowiek! Taki 
uczony! Nie, to niepojęte!

Najbardziej niepojęte było to 
jednak dla męża nam A., starego 
i okłaplęgo oddawna jegomo­
ścia. ■ "

— Nie rozumiem, powiedział, 
poco on ją najpierw chlorofor­
mował?

★
GOSPODARSTWO

— Idź do kuchni, tam w sza­
fie stoi butelka od octu z napi­
sem benzyna, jest w niej spiry­
tus, tylko najpierw sprawdź czy 
to nie nafta.

Obserwatorjum gastronomiczne rys. J. Zaruba

HITLEROWCY IDĄ!
(Jugend. Monachjum).

Propozycja
Abrama Goldknopfa wezwała 

niedawno parafja rzymsko - ka­
tolicka, aby zapłacił kilkadzie­
siąt złotych jakichś poborów. 
Aby tę rzecz sprostować, nie 
poszedł do parafji, bo taka wizy­
ta byłaby dla Goldknopfa bądź 
co bądź żenująca, ale udał sic do 
swego komisariatu. Tam o- 
świadczył, że nie jest katoli­
kiem i prosił o sprawdzenie w 
księgach ludności.

— Zaraz zobaczymy, —- po­
wiedział urzędnik.

Otworzył grubą księgę, zna­
lazł śród mnóstwa Goldkonpfów 
Abrama Goldknopfa i zapytał:

— Abram UoldknopP
— Tak jest.
— Nowolipki 33?
— Tak.
— Kuinec?
— Tak.
— U nas figuruje pan jako 

katolik. 1 , - ■ '
Abram zaczął energicznie pro 

testować i' ptosił, żeby , to w 
księgach poprawić.

, Urzędnik podrapał, się w. gło­
wę i wreszcie po-wiedział:

-- Poprawić!... nie lubię tego 
poprawiania... Bo to nie tylko w 
tej księdze, ale -i w mnóstwie 
innych dokumentów trzeba bę­
dzie zmieniać. Czyby pan nie 
był łaskaw, panie Goldknopf, 
dla zaoszczędzenia mi pracy 
lepiej sie wy chrzcić?

Nr. 28 (267) i
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i CYRULIK WARSZAWSKI

Po zredukowaniu 60% samochodów dygnitarzy państwowych

AUTO SKODA SZKODA AOTAt

2yi tak, aby znajomym twoim 
zrobiło się wèèho, gjdy warzysz.

Mhrnumi urząd/cnia: w eszak 
dla gości, szaar dla gospodarza.

IWierw ®awłO' słońce, potem 
zaszedł tak*, a w rezultacie i 
®na.

Taki para «aia do biurka i ca­
lem! miesiącami pisze powieść. 
Nie rozumiem. Czy aie lepiej 
wejść do księgarni i kupić sobie

ly '»e «#w hop.. 2hbaez ®sj-
mvrw w co wsř.-čzvlts

Start, bomba oo góry1 łteńsh: 
bonia « brak.

. Mir,e:>M zobaczyć słonia 
choreg«, na etephuni.asis, oso­
wiała wydrę i rozwydrzona 
■wę,

kaatna kobieta mówi kipantna; 
«a przytułek — szpitulek: na 
pomnik ks. Józefa — Koniatow- 
ski. Kaleczy wprawdzie język, 
lecz fogtezme • oorazowo.

za parę złotych coś gotowego'?
*

Różnica między odwagą a o- 
strożnością. Odwaga* podejść 
do boksera i zwymyślać go od 
ostatnich. Ostrożność: powie­
dzieć mu to samo przez telefon.

Nawet najpiękniejsze nogi 
gdzieś sic kończą.

*'
Po szlachcie zaściankowej 

przyszła szlachta zachciankowa 
(conyright by Marian Hemar).

*
Jeżeli jesteś potentatem, to 

nic myśl, że nie możesz być im­
potentem.

-K-
Jeżeli zostałeś na drugi rok w 

ósmej klasie —- nie wstydź się. 
Maturalia non sont turpia.

*
Kiedy przeskoczysz, to i wte- 

#
Są sztoki teatralne. kifce, p©- 

•; cynując od prcmje-ry, rob>< 1- ła­
pę sta razy & rs^du.

Dwa aferyirw Masceła. pa­
ryskiego mistrza- tańca iw. i8h 
„Oue de choses dans un «ne­
nnet!“ — „On saute dans les 
autres pays; on ne danse qu'à 
Paris“. #

W piśmie polonistów czyta­
łem kiedyś artykuł zakończony 
nastenuiąco: „Nie! imiesłów bier 
ny nie dość jeszcze znany jest 
narodowi. I nad tern trzeba się 
poważnie zastanowić, póki nie 
jest za późno...“

*
Mężczyzna pozostaje zazwy­

czaj bardzo długo pod wraże­
niem, jakie zrobił na kobiecie.

*
Znam pisarzy tak zdolnych,

Cay ż®w®-mgła stanu jest mę- 
żffwą .stanu czy ®®są stanu? I 
czy te należy stwu męża?

*
Piętn® Kaina. Zamówię sobie 

u gtawera taki pieczątkę. Ale 
czy się to będzie dobrze odbi­
jać na miedzianych czołach?

Wielki przyrost ludności wy­
maga zdobywania nowych te­
renów. Zdobywanie nowych 
terenów wymaga coraz więk­
szej ilości wojska. Aby mieć co­
raz więcej wojska trzeba dbać 
o przyrost ludności. Koło to jest 
nietylko błędne, ale i obłędne.

*
Marzenie kobiety: mieć stopę 

wąziutką a żyć na szeroką.
*

Pożyczka, którą potem trzeba 
zwrócić, to stracone pieniądze.

*

Mam Brodzisz
frys. Âdum Mulit ki)

ze już na 20—30 stronicach po­
trafią opisać to. co ja wyrażam 
w 2 wierszach.

*
Postęp: ptaki, siadujące daw­

niej na drutach telegraficznych, 
przeniosły sie na antenriy.

*
Znam Żyda, który zamiast pi-

Kobieta powinna być intere­
sującą tylko erotycznie, ściślej: 
seksualnie. Inne jej zalety męż­
czyzna sam już sobie dorobi.

*
A la girl comme à la girl.

*
Gdy się kukułka odzywa — 

przedstawia się.

Tylko tak...
W pociągu, w przedziale, sie­

dzi jakaś młoda i elegancka pan­
na. Naprzeciwko niej, wpatrzo­
ny w nią jak w tęczę, jakiś ele­
gancki jegomość. Po pewnym 
czasie młodzieniec wstąje i 
zmienia miejsce. Siada koło ko­
biety. Ta nic. Młodzian ujmuje 
panienkę za rączkę i czule spo­
gląda jej w oczy:

— Taka przelotna znajo­
mość... Obciąłbym o tern pamię­
tać zawsze... Niech mi pani po­
zwoli się ucałować jeden, jedy­
ny raz...

Dama milczy.
— Kochanie... Dlaczego nie 

odpowiadasz? Tylko jeden raz...
Dama nie odpowiada.
— No można? Tylko jeden 

raz...,
Milczenie jest mu jedyną od­

powiedzią.
Kawaler się zdenerwował:
-- Głuchą ó(. .kr',. czy

co?! Długo będę czekał?!!
Wreszcie nieznajoma odzywa 

się: :
—• A co ty jesteś paralityk, 

idjoto jedeiil (0

W AMERYCE

- Panie sędzio! To indywi­
duum cierpi na manię prześla­
dowczą: twierdzi, żeśmy się z 
nim źle obchodzili!

(Life, Nowy Jork).
(P. S. Tego rysunku cenzor amery 

kański nie skonfiskowali).
*

W CYRKOWEJ STAJNI

On. — No, powiedz sama, cz> 
długie włosy nic są ładniejsze od 
krótkich?

fNebelspalter, Rorschach)

W zoc

— Cóż za potwory zdarzają 
się między zwierzętami!

(Lustige Blätter, Berlin).
#
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C y R Ü L K WARSŽAWS

ROZPORZĄDZENIE.

SS*
Es

się gnie-

się gnie-

inO' 
uży-

Do sklepu z .-.ontukcU męską 
wchodzi dama i prosi u kołnie­
rzyk Nr. 42,

— He sztuk pani sobie życzy? 
— pyta subjekt.

— Cóż pan sabie myśli - 
krzyczy dama oburzona — że 
mam pięciu mężów? Proszę je­
den.’

W Kłaju prawie zawsze, kie­
dy wybuchł pożar, instrumenty 
straży pożarnej szwankowały.

Wobec tego magistrat Kła- 
ja wydal rozporządzenie, 
cą którego przyrządy
wanc przy pGż.uauh nam. bvć 
wwdïiïo sprawdzane* irajpóź- 
mej na dwa dni przed wybu­
chom pożaru. (I)

ROZTARGNIENIE.
Dr. Aloizy Pupko odwiedza 

pacjenta. Siada na řóZRn • k. -ę 
pokazać język; Następnie każę 
powiedzieć aaa {»oddychać. W 
Końcu kręci głową i mówi:

— Stan panu nie jest groźny, 
ale dziwi mnie to, že pan nie 
może podnieść nóg.

—■ No jakim sposobem, jak 
pan na nich siedzi. (t) 

Nauczyciel w szkole zapytuje 
Mońka Afro-nta:

— Słuchajno Mon: oś, inozc m: 
powiesz dlaczego bociany odla­
tują do ciepłych krajów?

— Co znaczy dlaczego? A 
tam to już nie potrzebują mieć 
dzieci? (1)

KŁÓTLIWA.
—• Słuchajno Izydor, podobno 

twoja żona cały dzień 
wa. Właściwie o co?

— Najpierw to ona się gnie­
wa na służącą, potem
wa nn mnie dlatego, że ja się na 
służącą nie gniewałem; potem 
gniewa się, bo ja się z nią o to 
pogniewałem, że ona się na słu­
żącą gniewała. 1 tak nam scho«* 
dz dzień. (1)

ZAPOMNIANA PIEŚŃ
Schubert przyniósł jednemu 

ze swych przyjaciół kilka swo­
ich pieśni do przegrania. Po 
dwucli tygodniach przyjaciel za­
śpiewał Schubertowi jedną z 
E .‘i pieśni, którą przetranspo- 
n swał na swój głos. Schubert 
przysłuchiwał ’ się ze skupie­
niem, potem rzekł:

No no, bardzo ładna pieśń. 
Któż ją skomponował? (w)

wiłem na stole dwa jabłka. 
Przychodzę dziś z rana i jest je­
dno. Jak to się stało, Sahkhna?

— To nie moja wina, manm- 
niu! Wczoraj wieczorem było 
tak ciemno, że drugiego zuneł- 
nie nie zauważyłem. (1)

OFIARA KĄPIELI.
Plaża warszawska. Tysiące 

osób zażywa kąpieli słonecz­
nej i wiślanej. Porządku pilnuje 
posterunkowy komisariatu rzecz 
nego, w łódce. W pewnym mo­
mencie policjant spostrzega 
człowieka, który wypłynął za 
tyczki:

— Te, zawracać! Tu nie wol­
no się kąpać!

Jakiś bełkoczący i chrapliwy 
glos przeszywa powietrze:

— Ja... to...nę!!
Policjant spokojnie odpływa:
— A. no chyba, że tak. (I)

SIELANKA
Inspektor Podróbek lustruje 

więzienie prowincjonalne. Przy­
jeżdża do jakiegoś małego mia­
steczka, Wielunia czy innej Wło 
dawy, to już rzecz obojętna. Ka­
żę zaprowadzić się do miejsco­
wego więzienia.

Po paru minutach staje przed 
małym budynkiem, przypomi­
nającym szalet na placu Teatral 
nym. Na progu siedzi jakiś nie­
wyraźny typ i wygrzewa się na 
słońcu.

— Gdzie jest dyrektor wię­
zienia?

— W domu na obiedzie...
— A naczelnik straży?

Leży chory...
— Ładne porządki!... A gdzież 

są wszyscy dozorcy?
— Poszli na karty do probo­

szcza...
— Pięknie, niema co. Nikogo 

niema więc? A co pan tu robi?
■ — A no nic... Opalam się...

-- No tak. to widzę! Ale kim 
pan jest do cholery?

OBURZENIE

Ernest Grae!
■— Ja, proszę pana, jestem 

f(mersehmitO więzień... (t'|

HUMOR AMERYKAŃSKI

KWESTA NA BIEDNYCH W CHICAGO
(Hamonstj

Nauka i Technl
Wentylator dla

Mnóstwo osób, bez różnicy 
wieku i wyznania, narzeka la­
tem na upał i brak powietrza w 
mieszkaniach. Narzekania te, z 
małemi wyjątkami, są całkowi­
cie słuszne, albowiem latem, jak 
to stwierdziły nawet poważne- 
koła naukowe, jest gorąco i du­
szno. Ale technika i nauka 
przyszły ostatnio z pomocą 
wszystkim cierpiącym od upa­
łu.

Fizyk amerykański Krackson 
zbudował bardzo prosty lecz 
znakomicie funkcjonujący „wen­
tylator dla wszystkich“ (venti­
látor for all), radykalnie rozwią­
zujący zagadnienie o świeźem 
powietrzu w mieszkaniu.

Konstrukcja wentylatora dla 
wszystkich nie wymaga wiel­
kich trudów i każdy sam może 
zainstalować go w pokoju. Wen­
tylator dla wszystkich urządza 
się w sposób następujący:

-Do zwykłego sufitu przymo­
cowujemy zwykły blaszany 
wentylator, tak zwaną krętnke 
lub wiertaczkę, czyli obrotów- 
kę. Łączymy tę wiertaczkę 
czyli krętnicę za pomocą sznur­
ka z ogonem zwykłego pieska 
pokojowego bez różnicy wieku 
î nawet rasy. W tym samym 
pokoju stawiamy na stole, a 
jeszcze lepiej na biurku, zwy-

k a
wszystkich

kły gramofon z płytą, na której 
nagrano imię pieska, wypowie­
dziane pieszczotliwie przez z wy 
kiego właściciela. Otóż i cala 
konstrukcja wentylatora dla 
wszystkich.

Gdy w pokoju robi się gorąco 
i duszno albo gdy zjawia się 
gość, palący mocne papierosy 
lub, jeszcze lepiej, cygara, na­
stawiamy gramofon i spokojnie 
siadamy na krześle. Gramofon 
zaczyna wykrzykiwać: „Buruś! 
Buruś!“ albo „Filusia! Filusia“ 
(zależnie od tego, jak się pies 
wabi). W tej samej chwili wier­
ny przyjaciel człowieka rzuca 
się na gramofon, a że ogon jego 
(nie gramofonu i nie człowieka, 
lecz psa) połączony jest z krę- 
tnicą czyli wicrtaczna hib obro- 
tówką, ta ostatnia zaczyna się 
kręcić, napełniając duszny po- 
kój ošwiežajacvm zefirem.

Wl. Azów

Zmiana nazwy 
miejscowości Bwplicelteie 

Minister spraw wewnętrznych zmie­
nił nazwę miejscowości Duplice Etaie 
w powiecie, łowickim woj. warszaw* 
sWfgn —: na Wyborów. (Iskra). .

Autentyczna wiadomość podana 
przez jeden 2 dzienników wt»rss<;a‘- 
sfe/ťft.
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e Y R u t 1 K W ARSZAWSKI

Na temat akcji dyplomatycznej Herberta Hoovera w kierunku skłonienia Francji 
do przyjęcia moratorjum

rys. J. Zaruba

GRUBA HerBERTA atakuje Paryż
Z teki kolambtinvslv
Rada dla bywalców „Morskie­

go Oka":
Audiatur et Waltera pars

*
Errare Onanum est, 

-M"
Jaka jest różnica miedzy mi­

moza i fajka?
Mimozy nie można tykać na­

wet pyłkiem, a fajki nie można 
pykać tyłkiem.

*
Nec Margules contra cures.

*
Teatr Reduta — Osterwator- 

ium.
•M-

Ostrzeżenie dla dziewic:
Zastanów sie przed rozkro­

kiem stanowczym!

Klawicymbal— klawy cymbał. 
Wac.

♦ * - * 
PRZECIĄG

— Powiadam ci, już wytrzy­
mać nie mogę! Wiecznie w prze­
ciągu i w przeciągu.

— To pozamykaj drzwi i o- 
kna a nie będzie przeciągu.

— Nie, to co innego! To 
chodzi o listy: „Jeżeli w prze­
ciągu trzech dni nie zwróci pan 
powyższej sumy i t. dC

■ -ta
W WAGONIE

— Ja jestem wdową.
— Ach tak!.. A ja jestem 

wdowcem.
'— Ach jak to ładnie z pań­

skiej strony. (1)
WSPÓŁCZESNE DZIECKO 
—- Spójrz Zosiu, w tym domu 

urodził się Goethe.
— A nigdzie niema napisu, że 

ta jest klinika. (s)

ZGROZA!

Sublokator, który jeszcze 15-go jest winien za komorne.
(Rys. Nils Stenboek, Berlin)

PROPAGANDA
Kilka tygodni temu jedna firma 

urządziła tydzień taniej sprze­
daży wyrobów krajowych. W 
pięknie urządzonej wystawie 
wystawione były luksusowe to­
wary — wszystko fabryk kra­
jowych. Przed sklepem, na ol­
brzymim kartonie, widniał na­
pis:

„Kupujcie towary krajowe“.
Nazajutrz pod tym plakatem 

widniał dopisek’
„Za co?“ (O

-#• 
LOGIKA

Dwie depesze wysłane przez 
kobietę:

1) „Przyjcdź we czwartek 
wieczorem stop albo nie przy­
jeżdżaj stop już lepiej ja w pią­
tek przyjadę“.

2) „Względu zdrowia Jadzia 
pieniądze wraca list zawiadom 
całusy stop przepraszam cię za 
te skróty ale robię to dla zaosz­
czędzenia pieniędzy twoja Mi­
sia“.

•M- 
SUKCES

Wacio jąkał się straszliwie. 
Pewnego razu przeczytał ogło­
szenie instytutu, leczącego 
wszelkie wady wymowy. Po­
stanowił zapisać się na kurs. I 
rzeczywiście, po tygodniu wy­
mawiał już bez zająknienia tru­
dne zdanie. „Nie pieprz Piotrze 
wieprza pieprzem“. Zachwyce­
ni rodzice winszowali mu sukce­
su. Wacio był nieco zażenowa­
ny temi gratulacjami i odpowie­
dział:

— C...C...CO z... z... z te-tego, 
kie-kiedy t... t... to zda., danie 
nie do-do k... k... każdej ro-ro- 
rozmowy p...p... p... pa.... pasuje
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NA WSZYSTKO JEST' 
SPOSÓB

Prastary zwyczaj angielski 
nakazuje na 25-cio jecie pożycia 
małżeńskiego przynieść jakiś 
prezent, którego chociażby 
część była ze szczerego złuia. 
Otóż zdarz via się, źc tord 
Campbell urządził właśnie, taką 
uroczystość i zaprosi! na nią 
znajomych ze wszystkich czę­
ści świata. “ c;

Pierwszy, ,z ja wił się Szkot i 
ofiarował proszek do złocenia 
■widelców. Drugi zjawił się Nor-: 
weg i ofiarował' paczko papie­
rosów ze złotymi usthikiem. 
Trzeci zjawił się Alojzy Hara­
kiri - Rubinstein, rodem z Ko­
nina. Jakiś elegancki pan w smo 
kmgu łapie przybyłego za kla­
py i pyta:

-- Alojzy, ciebie wszyscy 
znają. Powiedz prawdę, przy­
niosłeś coś?

-- Co znaczy przyniosłem? 
Przyszedłem z »,kddbcrgieni.
Ja tu przyszedłem z Goldber- 
.giciu. (!)

*
IDYLLA MALEŃKA TAKA».

Do Ozorkowa przyjechał 
cyrk wędrowny. Główną jego 
atrakcją stanowi klatka, w któ­
rej siedzi w przykładnej zgo­
dzie lew z kozą.

— To coś niebywałego! en­
tuzjazmuje się dzielny Ozorko- 
wianin, pán Tytus Liwjuszower. 
Panie dyrektorze, czy nie do­
chodzi między niemi dto jakichś 
nieporozumień?

- Czasami, ale,bardzo, rząd-■■ 
ko i to tylko na parę minut.

-- A potem?
— Potem kupujemy nowa ko- 

żc. (ł)

Złoty
Stary rabin Perlmutter z Lip- 

rdka wzywa pewnego dnia do 
siebie pana Majlocha Ooldbaii- 
ma i mówi:

-- Słuchaj, Majloch. mam dla 
ciebie interes. Pójdziesz ze 
mną trzy mile za miasto, aż do 
rzeki i urn ci pokażę miejsce, 
gdize jest ukryty skarb. Weź ze 
sobą łopatę i motykę.

Dnia tego był straszny upal. 
Słońce prażyło niemiłosiernie. 
Po trzygodzinnej wędrówce 
przybyli obaj poszukiwacze 
skarbu na miejsce. Zbliżało się 
południe. Qoldbaiini zabrał się 
raźno do roboty. Konał ziemię

cielec
to tu, to tam, podczas gdy ra­
bin stojąc na uboczu przypatry­
wał sie jego pracy z żywern za­
interesowaniem.

Zbliża się wieczór. Goldbaum 
pracował dalej, pot spływał z 
niego strumieniami. Skarbu jed­
nak dalej nie było jakoś widać.

Wreszcie po dziesięciu godzi­
nach pracy odłożył łopatę i o- 
cierając czoło powiedział:

— Rebe, ja myślę, źc my nic 
nie znajdziemy.

Rabin pokiwał głowa i rzeki 
z rezygnacją: ■ •

— Szkoda! Już nigdy więcej 
nie będę wierzył w sny!!! (t)

Dowcipy nadesłane 
przez wtsxy chCzytelniktíw

AFORYZM
Mąz starýma żona młoda.

• .To, jakby święcona woda,
Cb hiaprzód ją ksiądz pokropi 
A potem palce maczają chłopi.

(St. Lutomski, Poznań*
*

W POCIĄGU
Jeden pan wracając, po sutym 

obiedzie z letniska do Warsza­
wy, tak nieszczęśliwie się poru­
szył, że zdarzył mu się głośny 
wypadek. Coś tak, jakby mu 
spodnie pękły, czy coś podobne­
go. Jadąca w tym samym prze­
dziale pani, oburzona do żywe­
go, zwraca się do niego i mówi: 
„Wic pan, coś podobnego to mi 
się pierwszy raz zdarzyło“. Teń 
nie fr.łcac przt-tomności umysłu 
odrzekh „Ach ńtk! No \a jc pam, 
a ja myślałam, że to mnie się 
zdarzyło".

(W. Z-ski, w m.)
*

PRZYSŁOWIE
Powiedzenie ojca, który wy­

prawił synowi huczne imieniny 
w ciężkich czasach:

— Czem tata bogata, tem ra­
da.

(W. Leśniewski, w m.)
1 #

ZŁOTE MYŚLI
Cni bono? — komu dziś jest 

dobrze?
*

Nie czasy robią ludzie, ale Ju­
dzie robią czasem.

*
Największem uznaniem cieszy 

się Magistrat wśród aptekarzy, 
którzy umieszczają na swych 
wWawa-h tatowe z. entuzja­
stycznym napisem: -„Magistrat 
Klawy!“

ÍY. Z., w m.)
' *

, WIZYTA BOCIANA
W wiejskiej rodzinie oczeku­

ją podana. Zdarza się to wcze­
śniej, niż się spodziewano... Zja­
wiają się bliźnięta.... Maleńkich 
obywateli układa >ię w dzieży, 
wyłożonej pościelą, w tak zwa­
nej niecce. Najstarszy 2 dzieci 
czternastolatek biegnie éo tele­
fonu i mówi do Bieobecaeg© w 
domu ojca:

— Tatusiu, przyjdź pręciat- 
ko!„. Mamy dzieci... Jedna »ec­
ha już pełna!

(J. P. w m.)
*

STRACIŁ Gł.oY.E
Szweinsbraten spotyka na uli­

cy Zwiebelklopsa:
— Co słychać? Góró- niaz 

byłeś — pyta Zwichelklops.,
- - Właśnie wracam reraz w 

kąpieli.
- Z ‘.ąnn ’? No. no, tylko 

bez lej blagd
— Ależ przybiegam ci. że me 

kłamę. Zrobiłem dzi< ront- do­
skonały interes... rozumiesz 
więc: czasami z radości czło­
wiek sam nic wie. on robi!

IK. M., Piotrków)
# 

DUCH CZASU
Przed gieJdą jedftego z więk­

szych miast stoi rusztowanie.
— Co to się tiitaj buduje? — 

pyta zaciekawiony. przecho­
dzień.

Pceitók nieznanego \wy- 
pto alncgo dłużnika! — brzmia- 
la odpowiedź. ■ ■ <

(„Floryda", Dubnol-.
<

,W PJWiARNI
— Panie kelner! w mojem pi­

wie-pływa mucha! -
— Ń-emożlmc! Czegóż to te­

raz zwierzęta sie nk nauczą!
(J. S. w m.).

OCZYWISTE

Do ojca przylatuje wzruszony
6-letni Boguś:

— Tato, bocian przyniósł ma­
łą siostrzyczkę!

— Skąd wiesz s..nku, żc to 
siostrzyczka, a nie braciszek?

Bo widziałem, tatusiu, że 
ją pudrowali! (r)

*
OSTATNIE STADJUM

Mojżesz Intermezzo spotyka 
« „Wróbla“ kolegę z branży 
manufakturně). Każą sobie po­
dać szklankę herbaty i jak zwy- 
łfe rozmowa wchodzi na tery 
operacyj finansowych.

— - Słuchajcieno Cnnglass, jak 
wam wogóle idą interesy?

— Co waczy. jak idą? Bar- 
®zs wesoło.

“■ Cc znacz y wesoło?
— Bo każdy, jak nro się za­

proponuje jakiś interes — to się 
śmieje. (I)

POCZTA f TELEGRAF .
P. E, P. T. w/m. Pomysły dobre, 

rystsfa niestety, słabe. Chwilowo me 
skorzystamy. 'Wosisny e skomuniko­
wanie się z ntemi w godtóiach redak­
cyjnych.

P. Żyw. wńn. W spraw te rysunku 
proszę p0«iZMHieć się z nami w godzi' 

ach J< ■.1

P. Ariele w/bj. Me skorzysiani y.
=fc

P. B. L. w/bł Z nadesłanego mater­
iału wy-břerzeniy .wre dowapów.

P. Jurandot w<n». Wierszyk p-raw- 
doąodoWie ąfcaże sią w „Cyruliku'1.

--fc
P. X Z. w/m. Z nanysianego wy- 

ciata, zć ' vTgtaów .
aie możemy .skorzystać.

-Æ
P. L. G. w w. h 'K.t f’ u-, . 

drA-idemy.
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